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i cwicra r&bn, począwszy od i. Kwietnia aż do ostatniego Czerwca, przyymuie 
się na tę Gazetę w Dziesięciu Reńskich prenumerat a. IVowi Prenumeretorowie

Zechcą ią zatem na swoich pocztach bez zwłoki zapisać, aby według ioh liczby nakład 
mógł bydi powiększanym.

Wiadomości kraiowe.

Z e  Stryia d. 15. Maren. —  Dzień i o t y  
* u t y  b. m. będzie zawsze paraiętDym dla 
•mieszkańców .S t r y  i a. Czwarty  batalb.ou 
pieszego Węgierskiego pułku Barona S p 1 e n y ,  
Łtóry od Września r. z. stał  w Cyrkule 
S t r y y s k i m ,  odebrał rozkaz ruszenia w 
drogę do W ę g i e r ,  a przy tein Krzyże w o j 
skowe przeznaczone dla tych W o jo w n i k ó w ,  
którzy w ostatniey, wiecznie pamiętney wy pra* 
^ie  woiennśy,  za wolność E u r o p y  walczy* 
li. — . Końcem odebrania tev pamiątki męz* 
t » a  j wdzięczności,  wystąpi ły  d. lo go  trzy 
hompanire rzeczonego bataliionu pod broń i 
m&zykowały sie na^ryoku mieyskun przed ras 
tuszem. Wszyscy  Urzędnicy kraiowi  , Magi
strat,  młodz;eZ szkoły tuteyszey ze swoimi 
^a*czycielatni i inni mieszkańcy miasta przy* 
byli tam takoż , aby  bydź świadkami tego 
2aszc.zyt0ego aktu. Powszechnie poważany 
Dowotfca tego batali ionu, Pan Major V a r= 
^ o o y i ,  doniósł żołnierzom w krótkie j ,  lecz 
treściwey przemowie o tym zaszczycie,  feto* 
re&o staną się uczestnikami, nosząc Kr z yż  

■yskowy wrez z swoim Monarchą i Jena* 
tyłami; wezwał  ich or az ,  aby i aż dla tego 

parnego sterali się zawsze b-ydź god*ymi  fre* 
So zaszczytu.  Potem wręczył  Pan Major 
j- • DfTicerćm, a . c i  żołnierzom owe p>ek.ce 
*rzyze Wojskowe. Podczas strzelanie z 

Moździerzy i śpiewanego przez młodzież

szkolną ulubionego hymnu narodowego: Bo» 
ż e  z a c h o w a j  F r a n c i s z k a  C e s a r z a ,  
ubiegały się obecne kobiety i dziewczęta w 
przypinaniu żołnierzóm na piersiach owego 
zastczyinego znaku , i w przekonaniu ich 
przes pocałowanie o szacunku,  iakinj są 
przenikniooe dla tak celujących W o jo w n i k ó w  
i Obrońców Oyczyzny.  Trzykrotny  wystrzał  
z broni, który zrobiły kompaniie rzeczonego 
bataliionu, zakończył ten obrzęd uroczysty.  
Wyourzooa przy lem w rozliczny sposób ra* 

, dość W o js k o w y c h ,  tudzież udział ,  taki oka* 
zali obecni temu uroczystemu akto wi ,  nie
mogą byciź tak opisanemi, iak ie czuł  rze
czywiście każdy z osobna. T y m  miłym u* 
czucióii) byłby się ks żdy  dłużey ieszcze o d 
dał, gdyby ich nie tłumiła była boleść z odda* 
lenia się batali ionu, co nazaiulrz nastąpiło, 
Bataiiion ten,  w czasie półrocznego pobytu 
w Cyrkule S t r y y s k i m ,  umiał  sobie pod 
przyzwoitym zarządem w yz  rzeczonego go* 
dnego Dowodcy , tudzież zacnego korpusu 
O f f i c e r ó w ,  zasłużyć na powszechny szacóciek 
i przyssiąaanie wszystkich stanów bez różni* 
cy.  Dobra we ysk awa  karność ,  grzeczne, u- 
przedzaiące i mooarchicznóy służbie naylepiey 
odpowiadające porozumienie się ze wszystkie- 
uw Władzami, iud#zież uprz ej me i przyjaciel* 
skie pcżycie  z osobami cywihiemi,  cezhowa* 
ły ten balaliion i zapewniły mu w sercach 
wszystkrc.k pamięć,  hrórey ani czas, aDt tak 
wi.elkie oddalenie się zalTińŚ nie pofsfią.  O- 
by się tema oaia łi icnciri  z iu ts ie  dobrze po



ą42

wodziło' .  T o  iest najgorętsze 'i tayszczersie 
-życzenie. k-tóre mu -wszędzie tow arzyszyć  bę
dzie ,  a C. K.  Urząd cyrkułowy S t r y y s k i  
dopełnia'nayprzyiemnieyszóy powinności po* 
twierdzaiac publicznie t o ,  co jednogłośnie
wszys cy  iwynurzaią.

: *
* Z  Widdnia d. 21. Maren. —  J. C. K.

, i \ p o j t ' o i s k a  Mość raczył  Hrab; L  ii t z o w, 
dotychczasowego nadzwyczaynego Posła . i 

■^Dełbottiocnego Ministra swoiego przy Dworze 
K ró le w s ko -D  uń s k i m , przeznaczyć w tćmźe 
samem znaczeniu do Królewsko- W i r t e tn= 
b e r s k i e g o  Dworu.  —  Pan Poseł miał za* 
t*em zaszczyt oddadź tu N. Królowi  D u ń* 
s k i  e m u  na audyencyi prywatney zwyczay* 
ny  bst odwołania sweiego.

Hrabia A p p o o y ,  aktuainy Szsmbelan 
J. C. K. Maści , oraz cad zwyc zayny Poseł i 
pełnomocoy Minister przy Dworze W. Xięcia 
B o d e ń s k i e g o ,  przeznaczonym został w 
tćroże semem znsczeniu do Dworu W. Xięcia 
T o s k a ń s k i e g o ,  i miał  zaszczyt oddadź 
tu na prywatnćy audyencyi  IV. Xięciu B a  
d e ń s k i e m u  list odwołania  swoiego.

N. P ■;o raczył  mianować Hrabiego A i* 
c h o l d  Gubernatorem A u s t r y i  W e w r ę -  
t r z n e y ,  a bawiącego się dotychczas w IV e= 
H e c y  i i  nay wyższemi'  zleceniami Radcę Sta
nu i Konferencyi,  Barona H i n g e n a u ,  Na
czelnikiem Rządu kraiowego w L i n c u .

Dnia tęgo b. m. wyiechał  ztąd Xiążę 
A u g u s t  Pruski do B e r l i n a ,  a Angielski 
Marszałek polny Xiąeę W e l l i n g t o n  do 
B r u x  e 1 i i,

Wiadomości zagraniczne.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

W  L o n d y n i e  b ył y  ku końcowi Lute. 
go i na początku Marca rozruchy Ludu, o 
których donoszą pisma publiczne co nastę* 
puie: .

Dzień 28my Lutego był  przeznaczony na 
uroczyste oprowadzenie Pana B a r c l a y ,  no
w o  obranego Reprezentanta dl*, przedmieścia 
Londyńskiego S o u t h w a r k .  Znaczna liczba 
osób zebrała się dla przypatrzenia temu o* 
brzędowi. Zeszło się tafeże mnóstwo pospól
st w a,  które podczas processyi do gospody 
H o r n  w K e n n i n g t o n ,  gdzie przygotować 
ny  b ył  obiad,  bezustaoku wrzeszczało i świs 
stało. Nareszcie posunęło ono zuchwałość 
swoią  tak daleko ,  iż błotem i katnieńmi na

Pana B a r c l a y  rzucało ,  który przymuszony 
był  uciec do gc-s porty Ho r n .  Około io,ooo 
ludri w krótkim czasie tam się zebr/tł.o. W e 
szli do gospody, i wdsrl i  się a t  do wsćlto. 
dów.  P. B a r c l a y  tymczasem napisał do 
Sekretarza Stanu, prosząc o pomoe woys ko wą 
dla obrony swoiey. Posłaniec z listem prze* 
cisnął się szczęśliwie przez pcspólstuo,  cał;  
kiem okryty błotem. Sekretarz Stanu wyd ł 
natychmiast rozkaz,  aby odejział gwardyi  na 
mieysce pociągnął. Około godz./ gciey sta
nęło 100 ludzi z gwardyi przed gospodą. 
Dolna część gospody H o r n  była całkiem zam
knięta i zatarasowana. Okna prawie wszy* 
stkie potłuczone. Mnóstwo pospólstwa było 
bardzo w telkie; woła  t,o nieustannie : Nieobcetny 
B a r k l a y a !  B u r d e t t  na zawsze! Gws rdya 
konna przybeła wpół  do 4tey. Było wiele 
wr z a w y,  ale nie zaszła żadua gwałrowność. 
Rozruch ter> z>a pomocą w o j s k o w ą  zupełnie 
uspokoiou v r r  został. U więziono ■ kilku ludri 
z uayuiższey klassy,  ponieważ na Pana B a r 
c l a y  kamieńmi rzucali. Przekupnie na przed* 
mieściu S o u t h w a r k ,  uzbrojeni garściami 
błota,  ho y nie darami swemi obiypsli  w sz y 
stkich naokoło stoiących.  Wieczorem, nr*-* 
iaciele Pana B a r c l a y  w liczbie 500, usiedli 
do stołu w gospodzie K o m ,  i inż wiecóy nie 
byli  napastowani.  Ostygniecie potraw by 'o 
n a j g ł ó w n i e js z ą  niedogodnością przy tćy o- 
koliczności. Przy spełnieniu toastu: W  o 1* 
n o ś ć  b e z  r o z w i ą z ł o ś c i !  wleciał  kamień 
do sali, ale nikogo »ie uszkodził.  Szkoda 
przez ten rozruch wyrządzona w oknach i 
ionytfh rzeczach wynosi do 600 funt. szterl. 
Dnia 1. Marca oba pułki gwardyi .musiały 
bydź przez cały dzień w gotowości,  ale uzy* 
cie ich nie było potrzebne.

Rozruch na przedmieściu S o u t h w a r k  
lest według niektórych Gazet  L o n d y ń s k i c h  
próbą tego,  czegoby bill zbożowy riofcazać 
zdołał .  Lud obawiaiąc s ię ,  ab y  chleb nie 
podrożał ,  iest roziątrzony, a feupty utyskuią 
na opłatę od składów handlowych.

Na murach i po innych mieyscacfc w 
L o n d y n i e ,  było peloo napisów przeciw 
billowi zbożowemu.  Wszystkie Gazety Lon* 
d y ń s k i e  napełnione były wezwaniami na 
zgromadzenia dla naradzenia się względem 
próśb,  podadż się mających przeciw billowi 
zbożowemu.

Dnia 3. Marca zebrali się kupcy i ban
kier ów ^ Londyńscy. Zgromadzenie ich b ył *  
bardzo l iczne, na którem uchwalono prośby 
do obu Izb Parlamentowych przeciw billów-, 
zbożowemu. Prośby te przyjęto wśród nayi
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większych pochwał  dla Lorda Prezydenta, i- 
W prze'ciagu dwóc h godzin podpisało się na 
n i cli przeszło toooo, a di.ia 4go około 40000 
osób.

W Parlamencie zaszły cstatniih dni Lu* 
tego i pierwszych doi Marca rospr-swy o u- 
stawach względem zbozs-. Ustawy le (tak 
piss ły  Gazety ministeryalne) nie są od wielu* 
ludzi dobrze zrozumiane. Głównym zamiarem 
tych ustaw* iest, aby Lud w A n g l i i  opatrzo
ny był  w z b o ż e  przez dzierżawców krai owyck,  
a nie z obcych Kr aiów,

Doia ó. Marca o sgiey po południu o* 
koło  20000 ludzi zebrsło  się iv bliskości Izby 
Niższey, a pożtiiey liczba ich tak się pomno* 
ż y ł a ,  że o godz. 4tey niepodobna było  przeyśdź 
tamtędy. O tjley , gdy Członki Parlamentu- 
zbierać się zaczęły,  tłum był  nader wielki,  i 
krzyczano nieustannie : P r e c z  z b i l l e m :
z b o ż o w y m .  Wszystkie ploiazdy zatrzywa* 
no i przetrząsano; a gdy  w nich po więfeszey 
części siedzieli Członki Izby Wyższ ey,  puszcza* 
no ich bez obelgi,  poznawszy, że to są Lordo.  
wie.  Wielu zaś Członków Izby Niższey znie
ważono.  Kilka kompanii  leybgwardyi nad. 
ciągnęły o ótey,  i zrobiły tnieysce; nie przy
szło iednak do żadnych g w a ł tó w ,  lud tylko* 
szemrał ciągle. Gdy pomrok nastał,, wielkie 
kupy wichrzycielów zaczęły dokazywać w 
innych mieyscach,  Jedna udała* się o  totey  
wieczorem do domu W .  Kanclerza Lorda 
E l d o n ,  który nie g łosował  wcale na bili  
zbożowy,  potłukła okna i wdarła się do do- 
mu/wola iąc: P r i e c z z b i l l e m  z b o ż o w y  m!' 
W7. Ksncler: wypuścił  femiliię swoią tyluemi- 
drzwiami do MuzeumW.Brytanii ,dokąd sam po* 
śpies zył ,  i wziąwszy tam 4cli-żołnierzy w y 
pędził  *  domu swojego 30o wichrzycieli  
mniemających,  że iest więeey woysh-a, i o- 
calił  resztę domu. Dwó zh ludzi sam W,  
Kanclerz uchwycił  i uwięzić kazał. Inna ku
pa pospólstwa pociągnęła do miesekania Pa* 
na R o b i n s o n ,  który wniósł b.-lł wspomoio* 
ny. Zniszczono tam wszystkie okna,  drzwi,  
łóżka,  kanapy i ione sprzęty,  tudzież książki 
i papiery. Trzecia  kupa uzbroiooa w nogi- 
krzeseł i stołów pobiegła- do- domu W.  S ę 
dziego Lorda E 11 e n b o r o u g h , i potłukła 
dolne okna. Sam- Lord* pokazał  się na gan
ku, przemówił  do ludu i zaspokoił gp. Kilku 
ludzi z pospólstwa chciało potem uderzyć, 
na przyległy dom Lorda C a s t  Iz r e a g  li; m- 
ni rzekli:  n i c  n a m  l e s z c z e  z ł e g o  n i e  
w y r z ą d z i ł ,  a ukazanie się. czą&i gwerdyi  
zapobiegło to wszelkim zdreżoościctn. Moiey* 
sze kupy potłukły okna w domach. l?ana Ka*

•■cła J o r ł e ,  piwowara* M e  u xr, j Lorda* 
D a r o l e y ,  W  nocy napastowano o s o b y ,  o- 
których rozumiano-,, że są Członkami Parła** 
nientu, a ze świtem rozbiegło się pospólstwo. 

Dnia 7. Marca zrans o ntćy* niezmier
ne mDÓstwo ludzi zebrało się w W e s t m i n *  
s t e r , ,  gdzie tameczni Obywatele zebrać się 
mieli,  dla naradzenia się względenr billu rze
czonego. p.  F r a n c i s  B u r d e t t  ukazał  się 
o iwsz ey  na zbudowanem tam rusztowaniu,  
mówił  do ludu z zapałem przeciw bi llowi  
zbożowemu,,  i rzekł,- i i  nie póydzie- do Par* 
lemectu, ponieważ tamteyszego-towarzystwa 
nie lubi. ( S ł u c h a y c i e !  S ł u c h a y c t e ! )  O 
godzinie sc iey  po południu zaprzągłszy się 
pospólstw o  do iego poiazdu,  pociągnęło go 
w towarzystwie około  dwóch tysięcy ludzi 
do iego mieszkania, gdzie dawne wykrzyki  ; 
B u r d e t t  na zawsze!  powtórzone były .  K aż 
dy przeieżdzaiący pojazdem lub konno musiał 
zdiąć kapelusz,  ielli nie chciał  bydż przywi* 
tany błotem-. Gromada ludzi ledała się zno* 
wu do W.  Kanclerza dla hał asowania ,  ale 
przez stoiących* tam żołnierzy wstrzymaną 
została.  Oddziały gwa rdy i  chodziły bez u- 
stanku po g łównieyszych ulicach. Pułk lek
kich dragonów ściągnięty także do miasta ,  
uszykował  się rano w  W e I 1 c I o| s e- 
S ą u a r e ,  Poczyniono wszelkie-przygoto w a* 
nia- na uśmierzenie rozruchu. D w a  pułki li- 
ni iowe i kilka* znilicyyoych wezwano na 
wsparcie gwaTdyi pieszych.

Przez-. burzliwe oblężenie- Parlamentu- 
chciało pospólstwo przymusić go do cofnie* 
nia- bił!u zbożowego. Między pospólstwem 
było kilku ludzi znaiących bardzo debrze 
Człccki  Parlaenentowe i wskazuiących- ie 1u* 
dowi:. ,,To- iest Lord G r e o v i l l e ,  wo łał y  
niektóre głosy,  to Lord S t a n h o p e , to Kan** 
clerz- Skarb owy  &c.

Powszechne roziątrzenie przeciw billowi 
zbożowemu (piszą Gazety L o c  l y ń s k i e  pod: 
d. 8.- Marca-)- doszło teraz do- naywyższego 
stopnia,  i zrządziło tuz znaczne zdrpżności.  
S-wialli mężowie iuz dawno przewidywal i  te 
złe skutki,  L o n d y n ,  iest teraz podobny 
do miasta przeznaczonego na osadę dla w o y 
ska. -We wszystkich dzielnicach tek miasta 
w łaś ciw eg o,  i gko i- W e s t m i n s t e r u ,  stoią; 
posterunki piechoty i iazdy,  dla zapewnienia 
własności i osobistego bezpieczeństwa Człon* 
kow  Parlamentu wych , którzy byli za .ogra
niczeniem dowozu zboża z obcych Kr aió w,

IV skutku zaszłego wczóray w VVest=- 
mi-n s t e r z e  roeru-chu uznał Rząd- przyzwoi

t ą  rzeczą, tac się. potrzebnych, środków, dla
A- 2.
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odparcia t  naywiękSzą dzielnością niespokoj
nego tłumu pospólstwa. Na ten koniec Scią 
gnięto w o j s k o  z c a ł i y  okolicy, i iuż znaczne 
oddziały ze wszech stron weszły  do L o n d y 
nu .  W oy Sk o przybyłe z E s S e s  p r z y c i s n ę 
ło do miasta w ściśnionych czworogranach. 
L ekk a iazda tnieyska iest także wezwana do 
Służby. Szczególniejszą  iait rzeczą,  iż gdy 
po kó y przywrócony w całym świecie,  stoli* 
ca  Anglii  ma postać,  iakby obcy aieprzyia- 
ciel wpadł  do Kraiu;  tak wiele iest tu tera* 
w oj s k a .

Bill  z bo żo wy  służył  niespokojnym głos 
m o n  iedynie za pretext dla dopięcia ich 
własnych zamiarów , czego iednafeowo nie 
dokażą,  lubo ponrzylepiano tyle kartek bur
z l i w y c h ,  i po uiicatfh śpiewania zapalaiące 
do rozruchu słyszeć Się daią,

F  r a n c y  a.

Xiążę i Xiężna d’ A n g o u l ś m e  spo
dziewani byli w B e r d e a u x .  Jenerał D e -  
c a  e n  w y d a ł  był  do osady rozkaz dzienny,  
aby podczas wiazdu Xięstwa Jchmość przy* 
łaczyła  do wynurzenia publ icznej  radości te 
uczucia miłości i uniżoności, któremi przelę* 
tą iest dla godnych Potomków naylepszych 
K r ól ów ,  będących chlubą F r a n c y  i. Xiążę 
d ’ A n g o u l e m e  wyjechał  iuż b y ł  zMałźon# 
ką swoią z P a r y  i  a do B o r d e a u x  i sta* 
nął  d. 2. Marca zr L l o o g e i ,  gdy  tamże od 
wyprawianego z P a r y ż a  gońca odebrał  
wiadomość o wylądowaniu N a p o l e o n a .  
W rac a  óo się więc z tego powodu do P a *  
r y z a  i ma ne ten punkt granic W yiechać ,  
gdzie obecność iego potrzebną będzie.

Obecni w P a r y ż u  Fsrowie  Królestwa 
zgromadzili się d. 9. Marca nadzwyczajnie .  
Kanclerz F r a n c j i ,  iako Prezes zagai ł  to 
zgromadzenie następującą m ow ą:

„Mości  Panowie! Zabc pieczywszy nay* 
lepszy z Kró lów szczęście swoich Poddanych 
na niezachwianych posadach, i dawszy  wraz  
z Wami fundamentalne prawa,  które team 
pięknemu Królestwu byt  nowy i pewna po
myślność nadarzyć m o g ł y ,  sądził,  iż 'może 
W a m  użyczyć  kilkomiesięcznego spoczynku 
po tak długich i natężonych poświęceniach 
się dla Kraiu. Obiedwie Jzby  w yj  a wiały  
podc-zas długiego zgromadzenia swoiego ca 
ł e j  Europie unoszący serce W2Ór nayserdecz- 
nieyszey iedności i nayzupełnieyszego współ* 
działania,  które dzieci teyże samey rodziny 
niezmiennie do ich O y c a  przywiązać  muszą. 
Powracając  na krótki cat#s w obywatelskie

koła swoie,  nie mieliście Mości  Panowie  a- 
stawać w  nadarzaniu nay wyższych. pożytk ów  
O j c z y z n ę ,  mogąc służyć wszystkim Frsn 
cozrrn z*  wzory ścisłe spoioney wierności, 
nalezney Królowi  i Konstytucyi , którą nam 
nadał/'

„Podczas ,  gdy  F s ro w i e  F r a n c y  i i  De
putowani Departamentów rozjechawszy się 
po ProwinsyŁch mieli zanieść do nich tego 
wybornego ducha,  który wła dał  wszystkiet 
mi ich obradami; gdy tylko o Królu mówić  
potrzebowali dla rozszerzenia miłości i b ło-  
goeławiaństwa nad głową iego; gdy opowie* 
dzieć mieli Współobywatelom swoim to, co 
widzieli ,  powtórzyć  to, co usłyszeli,  donieść 
im © wszystkich tych poprawach, które pp:y- 
gotowanesu zostały;  gdy mieli uprzątać 
wseelkie o b a w y ,  o ży wi ać  nadzieje,  gasrć 
wszelką nienawiść, i (iednem słowem) pois- 
dnywać wszysskie umysły,  Król,którego w y 
soka mądrość przodicuie wszystkim Mini- 
stróm zaszczyconym zaufaniem iego, przy
łączył  b ył  jeszcze do starań naywyższego,  
iernu tylko samemu należnego zarządu, n a j 
mądrzejsze  przygotowania do praw,  które da* 
w a ć  ma wespół z Wami,  a prócz tego my.» 
ślał  ieszcze o przełożeniu Wam wszystkich 
proieków do praw owych,  które mu, uprzej
ma iego o 'szczę ście  F r a n c y i  troskl iwość,  
za dogodne wystawiała.  D w a  miesiące do* 
zwolonenr nam b y ł y  do ważnćy  tey prac y;  
c*as ten został ©adspodzianie przerwanym,  
Spokoyność publiczna z nagła teraz z agr ożo 
ną zosta ła ,  ponieważ wieczny nieprzyiatiel  
pokoiu i spokoyności  E u r o p y . ,  wstępui© 
znowu na ziemię Królestwa.  O n ,  który dla 
zaburzenia oneyże zmarnotrawił  niezmierną 
krew i skar by;  ó n ,  którego nienasycona i ą *  
dza władzy  poświęciła miliiony ludzi zni- 
kornemu gmachowi  Państwa iego —  B o n a *  
p a r t e  umknął z  w y s p y ,  którą mu pobłaće* 
nie E u r o p y  na schronienie przeznaczyło ,  
i b y ł  tak zuchwały ,  ze w ylą do w ał  na brzs* 
gu naszym,  ab y  z kilkomaset zaślepionymi 
ludźmi ujarzmić raz ieszcza te piękne Kró* 
Iest w 0.“

„Niech nie mniema, ab y  mur^się udało 
odwieśdź z drogi honeru i obowiązku te wiel- 
komyślue i mężne hufce, które wierność i 
przychylność swoią  tyle razy iuż okaza ły .  
Nie byłyż  iuż daremnemi pierwsze usi łowa
nia iego,  przeusiewiięte w celu uwiedzenia?
.—  Waleczny Olficer, który w zamku A n *  
ti b e s  dowodzi ,  odpowiedział  na wezwanie 
do poddania się pojmaniem podżegaczy. 
Podczas, gdy B o n a p a r t e  stara się prz*-
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dzierać prze? g ó ry ,  a  omiiaiąC Miasta i 
Gminy sz.uk.ft t j l ko  adrayców,  lec* wszędzie 
wiernych Francuzów spotyka,  odpowiadają 
Basi Gubernatorowie i Jenerałowie zdradziec
kim obie-tnicóra iego l e m , że wszytkie  stły 
swoie  dla. uderzeni* nań szybko  zgromadza* 
ią.  Massa całego Ludu gotowa iest powstać  
przeciw znienawidzonemu ciemięzcy wolno
ści. Mógł  Lud powrócony mu Rząd oycow* 
*ki porównać dostatecznie z fem Żelaznem 
iarzmero, pnd którem 2a długo jęczał.  Na* 
ród Fraocuzhi iest świadkiem uprzeymey 
troskliwości,  zi.afcą Król szczęścia iego pra
gnie, Przy ią ł  óo z  wdzięcznością Konstytu. 
cyę,  która rnu przez mądrość Króla nadaną 
aostała;  uznał  oraz,  z inką wiernością u- 
trzymuie Rząd zasady oneyźe i iak zw aża  
c a  iey przepisy; przekonał się, że wolność 
osoby,  bezpieczeństwo posiadania i niepo* 
dlegjość opini i,  nie są Już więcey czcze mi 
s ł o w a m i ; z« nas* drogi Król  znaydzie upo
dobania swoie w nagradzaaiu każdey zasługi 
i  każdey  Kraiowi  czynionej  przysługi;  ze 
c ay m il e y  mu b ył o  otoczyć  się owymi Męi* 
nymi,  którzy ze s ławą Kraiowi służyli,  i  że 
nayznakomitszyro ich Wodzóm pierwszą 
Straż własnćy swoióy  osoby powierzył. “

, ',Więc w tey ch wi l i ,  w któróy F r a n *  
c y a ,  trapiona tak długo przestrachem i 
Szarpana nienawiścią i namiętnościami, za* 
iedwie szczęście swoie odrodzonym widzi ;  
m  tey c h w i l i ,  gdzie payszczćrsze spolnictwo 
i e y  Króla z Reprezentantami ODeyże nową 
s ł a w ę  i nową przyrzekają iey pomyślność,  
występuie znowu wytrącony Cudzoziemiec 
dla ofiarowania nowych kaydan 1 nowych 
udręczeń, tudzież dla przygotowania wygna- 
nia tym wszystkim,  którzy sprawę iego o * 
puścili.**

„ T e n  Naród,  kt óry 'p rzy ią ł  z głośną r a 
dością prawego Władcę swoiego,  i luóry 
przez wielorakie dow ody miłości wzbudzi ł  
w  nim najsłodsze  uczucia,  nie będzie się 
w a h a ć  między drogim Następcą sześćdzie
sięciu Królów i  tym zuchwałym Korsykani* 
nem , którsgc szkaradna przywłaszczenie 
kosztowało tyle krwi i łeż narodowych.“

„Mości  Panowie]  K r ól ,  iako n a y w y i *  
szy Naczelnik Kraiu,  maiący przez Konsty* 
tucyę prawo i obowiązek odepchnięcia z 
m ocą wszelkiego targnienia s!ę na dostoy- 
ność iego,  oraz w przypadku konieczności 
moc stanowienia wszystkiego,  czegoby bez* 
piecześstwo Królestwa wymagać  mogło, mu* 
siał  chwycić  się wszelkich poprzedniczy*h 
środków dla znitroczenia spisków nieprzyia-

iaciela F r a n c y f ,  i chwyci ł  ślę onych. Xią« 
żęta krwi  Królewskie j  odiechalf n.<tychmialt, 
aby  działać przeciw niemu według sprawie
dliwości.  Z  Jzby Parów i ze stawnych Mar
szałków,  Członków oneyźe,  wybrani zostali 
Jenerałowie, przyzwyczaieni żołnierzy na
szych do zwycięztwa prowadzić. C ta jna  
gorliwość odwróci  wkrótce  bicze domowey 
wo yn y,  którą zbrodnicza zuchwałość iedne* 
go człowieka nadaremnie Królestwu zagraża. 
Osobiste bezpieczeństwo Króla nie iest by* 
n a j m n i e j  zagrożone w pośrod dobrych Pa* 
r yża nów ,  tak powolnych na iego usługi,  a 
Król nie potrzebuje żadney ittcey s traży ,  
prócz ich wierności i miłości.**

„Jednakże w  epoce, która wym aga ć  mo
że użycia n a d z w y c z a j n y c h ,  zawsze  praw* 
nych środków, gdy  idzie o dobro Kraiu,  
podobało  się N. Panu otoczyć Parami  i 
Deputowanymi,  którzy przyczynili  się z od* 
wagą i gorliwością do wielkiego dzieła przy
wrócenia Królestwa. Jch wierności, ich mą* 
drości chce poddadź Król  wszelkie prawi* 
d ł a ,  tyczące się iateressu i bezpieczeństwa 
Kraiu. Kr ól  polecił  roi, abym wydane prze
zeń urządzenia,  oraz te, które ieszcze wyda- 
nemi byd ź  mogą, WCPaDÓm udzielał;  abym 
przynosił  W am  codziennie nad es złe doń w i a 
domości, i przekładał  mu każde zdanie, któ- 
rćm może W a s  natchnąć światły patryotyzm 
końcem utrzymania porządku i spokoyności 
publiczney. W y ,  Mości P a n ow ie ,  dopełni* 
cie wysokiego powołania swoiego iako pod
pory umiarkowaney Monarchii, która prze* 
tyle wie kó w była szczęściem naddziadów 
naszych, i iako Stróże tey mądrey Konstytu* 
cyi,  którą nam ona zapewnia.  Bronić bę* 
dziecie z całą mocą swoią L  u d w i k a U - 
p r a g n i o n e g o ,  fctoregobyście obrali b y l i ,  
gd y by  go nam nie daio było Niebo. Jest 
ón węgielnym kamieniem gmachu,  który 
wzniosła Opatrzność; W y  podpieracie g o ,  
iako pierwsze filary.*6

„ T r o n  S. L u d w i k a  i dobrego H e n *  
r y k  a iest niezachwiany,  ponieważ siedzą na 
nim mądrość i cnota. Moznaż powątpiewać 
o trwałey  mocy onegoż, kiedy zaręczyły  go 
unosząca serce iedność, stanowiąca potęgę 
iego, wyraźna chęć dobrego, cechująca w sz y 
stkie postanowienia Władcy,  tudzież pełoe 
uszanowania poświęcenie się, ożywiające 
pierwsze Władze Królestwa.**

„Oświ adc zam ,  że posiedzenia Jzby P a 
rów, które w moc odezwy N. Pana w dniu 
gt w sz y m  Grudnia roku zeszłego przerwane* 
rai były ,  znowu się rozpoczynają.**
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Po skończeniu l e y  m o w y ,  przeczytano 
Jzbie odezwę  K r ó l e w s k ą  z duia 6go Marca , 
z w o ł u i ą c ą  n a d z w y c z a y n e  zgromadzenie Jzb 
o b o j g a ,  tudzież urządzenie Królewskie t y 
czące się środków publ icznego  bezpieczeń
stwa.  (O la  te akta um ieściliśm y iu i  w JSrze 
zĄtym  G a zety  naszey, na stronnicach  230 i  
231. ) W y z n a c z o n a  z g ro na 'P a r o  w,  Komrois* 
sya  rozbiera ła  potem pnrtsne przez k i lko 
Cz ło n k ó w  proiekta Adressu do Króla ,  k tóry  
tegoż samego dnia (ęgo  Marca)  o godzinie 
8mey  w wi eczór  jednomyślnie przy ię tym i 
uc hw al ony m  został .  W  godzinę potem wiel 
ka D e p u t a cy a  J z b y  P a r ó w  maiąc na czele 
s w o i m  Kanclerza  Fra nc yi  , uda ła  si f  do 
K r ó l a , k t ór y  przyiął{ ią w  sali t ron ow ćy .  
W p r o w a d z i l i  ią  Margrabia  D r e u x  * B  r e  z e ,  
W .  Mistrz,  i Margrabia  R o c h e r o ó r e  Mistrz 
o b r z ę d o w y  F r a n c y i ,  a  Kanclerz czyta ł  

Adres  na s tę p uj ą cy ;
„ N .  P ani e ! ’. P a r o w i e  F r a n c y i  »kła* 

daią u podnóżka- tronu T w o i e g o  n o w y  hołd 
uszanowania,  i- p r z y w i ą z a o i a  swoiego.  —  
Ro zp a cz l iw e  przedsięwzięcie,  na  iafcie odwa* 
ż y ł  się c z ł o w i e k ,  który tak  długi, czas b y ł  
postrachem E  u r o p y , . '  nie mogło  zachwiać- 
wielkiey.  duszy  W . K .  Mości .  Ależ,, N. Pa* 
nie, ,  musiałeś się c h w y c i ć  s tanowczych * 
rostropnych. środków- dla- utrzymania,  spokoya  
ności  p u b l i c z n e y . — ■ Z a d z i w i a m y  się razem, 
nad o d w a g ą  i. prz'ezoi:ncśaią T w o i ą .  Zgro* 
osadzasz o k o ł o  sieb i wierne J zb y  Twoie . ,  
Naród  nie zapo mnia ł ,  ze przed T w o i m  s z cz ę
ś l i w y m  powrotem p o w a ż y ł a  się duma w. sz a 
leństwie sw o i ć m  rozpuścić  te Jzby  i p r z y 
musić ie do mi lczenia,  l ęka iąc się szczćrośc l  
oay chże i  T a  iest różnica, między  p r a w ą  a  
t y r a ń s k ą  wła-dzą. — N. Panie!  Ś w i a t ł o  T  w os
ie? n a u c z y ł o  Cię , ,  i e  o w a  Ustaw® kons tytu 
c y j n a , .  pomnik. T w o i e y  mądrości ,  z a p e w n i  
n.azawsze potęgę Tw oiego .  tronu i spokoys 
nosć P oo dan yc h  Tw oi ch . .  Wdzięczny,  Naród 
garnie się do Ciebie.  M ężne  w o y s k a  nasze- 
i, w y s o c y  ich Dowodcy,  zaręczaią s ławą  swa- 
ią  za to,, że  tak  nierozsądne- i  kary. godne 
przedsięwzięcie nie ściągnie dla- nas żadnego 
niebezpieczeństwa..  Gwardye-  narodowe,  Któi- 
r e z t a k  wieJką eoergiią- utrzymują,  porządek 
w miastach, i wsiach, naszych,  nie dopuszczą 
tego ,  aby by ł  prze rw any m.  T e n ,  który pos 
tobiFsobie-  t»k nędzne- na, zdradz iectwo ra
chu by  dla wzniecenia pomiędzy, nami; w o y -  
ny  ciomo we y  „  z n a j d z i e  wszędz ie  i ed noś ć , 
-wierność i> nieograniczoną uległość dla T w o „  
iey świętey. Osoby , .  —  Dotychczas  oznaczać 
i a  dobroć, o j c o w s k a  w s z y s t k i e  cz yn y  Tw ot-

iego  Rządu.  Jeżeli p r aw a  sur ow szemi  b y d ź  
m u sz ą ,  tedy bez wątpienia w z d y c h a ć  nad  
tern będziesz;  ależ obiedwie J zb y  ubiegać się 
będą w przy kł ada niu  się do wszystk ich  t yc h  
pr a w i d e ł ,  k t óry ch  nagłość okol iczności  i  
bezpieczeństwo Państwa w y m a c a ć  będą.1* 

Kr ól  d a ł  na to następującą odpowiedź*;  
, , B a r d i o  mię rozczulają  uczuc ia ,  które 

mi Jzba P a r ó w  wynurza .  S p o h o ya o ść  du
szy ,  którą we  mnie spostrzegają ,  znayduię  
w pewności  p r zy w ią za ni a  Ludu motegp,  w  
wierności w ó y s k  moich  i w e  współdz ia łaniu  
o b o y g a  Jzb moich .  C o  się tyc ze  s t a ło ś c i ,  
tedy zn aydę  ią  za w s ze  w  uczuciu o b o w i ą z 
k ó w  rnoich.“

Na pierwszem zgromadzeniu J z b y  De» 
putowanych  D e p a r t a m e n t ó w b y ł o  t y lk o  69 
Cz ło n k ó w .  Uchwali l i  oni Adres d *  K r ó l a ,  
dla podz ię ko wa nia  mu za  odebrany d o w ó d  
zaufania J. K. Mości .  Dn ia  8go Marca  zdał  
Prezes zgromadzeniu spra wę *> dobrotl iwem 
przyięciu,  iak iego  d o z D a ł  ód Króla ,  tudz ież 
o odp owiedz i  i eg o ,  peloey  ^zaufania w wier
ności De pu to wa ny ch  i  wszystkich F r a n c u 
z ó w .  —!- De put ow ani  postanowi li  zgroms= 
dzać się codzieńair^ oraz rozpoc ząć  porządne 
posiedzenia,  skoro ty lko  przepisana Ko ost y*  
tucyą  l i c zba  C z ł o n k ó w  przybędzie.

Mnnicypalność  P a r y z h a ,  z e b r a w s z y  
się  d.  7. Marca  n a d zw yc z a yo i e ,  p o d a ł a  Kró* 
ł o w i  następujący Adres,  u ch wa lon y  na swo* 
ićcn zgromadzeniu ::

„ N .  Panie !  F r a n c y a  zaczę ła  zn o w u  
wolno o ddy cha ć  od czasu powrotu W .  K,  
Mości.  W ol n oś ć  publ iszua i pr y w a t n a ,  z a b e z 
pieczona uroczyśc ie przez Ustawę  konstytu- 
c y y n ą ,  kr ed y t  znowu podniesiony ,  porty na* 
Sie  ha ndlowi  zno wu  otwarte,  rolnictwo na 
nowo? o ży w i o n e ,  hartnoniia międz y  wszyst -  
kiemi, W ła d za m i  Państwa  ustalona,  pewność 
pokoju E u r o p i e  darowana  —  tak ie to b y 
ł y  w y p a d k i ,  zapewnia jące O y c z y z n i e  naszey  
szczęście,  k t ór e  znała t y lk o  pod Prz odk am i  
W .  K.  Mości .  —  J. t e y ż e  to chwi l i  u ż y w a  
ó w  Cudzoziemiec,  dla ska lania  zno wu ziemi 
n a s z e j  zn ienawidzoną  obecnością s w o i ą !  
Cz eg ó ż  ón chce od aas?  Jakieżto ćn sobie 
rości praw a,  ón,  którego sama tyr aoi i a  u* 
wolni ła  nas od o b o w i ą z k ó w ,  ón, przez któs 
rego a b d y k a c j ę  nay skrupulatniejsi  nawet  
ludzie od z toźoney  mu przysięgi  uwolniony*,  
mi zostali.? Czegóż- ón szuka  w naszey F r a n 
c y i - ,  którą gnębi ł  tak długo smutkiem i  
nędzą —  Napr óżno,  N.  Parne,  podeyrouiess 
od roku- na j sz la ch e t n i e j sz e  trudy, dla  na- 
g r a w i c c i a  tak. w ie lu  i. tak  wielkich; nieszczęść,



Nieszczęścia te p r z y w a l a i ą  nas Jeszcze s w o 
im brzemieniem, a  ćn śmia ł  iednak ieszcze 
po kaz ać  się nam na o cz y  ! Chce ón raz ie- 
szcze,  a b y  dla wynagrodzenia  st raty naszey  
w y b ó r  naszey  młodz ieży ,  iak o  ofiara ólbrzy* 
m ie y  d um y  iego,  zginą ł  * nim raz ieszcze w 
lod ow atv ch  krainach Ross y i ,  lub w  nieuro* 
d z a y n y c h  górach Hiszpani i .  M aż  pożar  o* 
garnać ieszcze raz  św iat ,  a by  świat  powtćr* 
nie na F r a n c y ę  spro wa dzi ć !  Zb r o cz o ny  

- .krwią,  którey się i u z t a k  wiele w y l a ł o ,p ra gn i e  
krwi  jeszcze i chce po m ię d z y  S y n ó w  F r a ń *  
c y i  zanieść w o y n ę  d o m o w ą !  Sądzi  więc ,  i e  
nie ztnorduie nigdy ani łagodności  n i eb a ,  ani 
też powo lno śc i  Narodu,  k tóry  dosyć  b y ł  p o 
b ł a ż a j ą c y m ,  i e  go z a p o m n i a ł !  —  Dzięki  
niech będą O p a t r z n o ś c i ! O d d y c h a m y  nako- 
niec w o l n o  pod o yc ow s ki m  Rządem,  pod o* 
p ieku ńc tą  i pr aw ą w ł a d z ą  dawnego  po k o l e 
nia K r ól ó w  naszych.  Każda  ch wi la  Rz ądu  
T w o i e g o  N.  Penie , ozn ac zo n ą  iest sz lache
tnym uczuciem dla T w o i c h  F r a n c u z ó w ,  tu
dzież rę ko ym ią  naszego szczęścia i wolności  
publ iczaey  ; każde- s ł o w o  T w o j e  powtarzane  
iest z rozczuleniem : każde  działanie T w o i e  
nar-echowane iest piętnem tniłości T w o i e y  
dla Poddanych  T w o i c h  i gor l iwego  życzenia 
T  w o; ego , eb y  wsze lka  niezgoda s t łumioną 
została.  Jakoż nie m.a ani iednegó pomiędzy  
nami,  k t ór y by  nie b y ł  g ot o w y m  u stopni 
tronu i u nóg L u d w i k a  U p r a g n i o n e g o ,  
zginąć w obronie O y c a  swoiego.  T a k ,  N. 
Panie,  przysięgamy Ci to !  Nie nasza to ie- 
dyoie  przy s ię ga ;  iest to przysięga keżdego 
Francuza ,  który  kocha hoDor, Króla  swoie* 
g o ,  O y c z y z n ę  i rodzinę s w o i ą . “

D z i a ł o  s‘rę w ratuszu P a  r y z  k i m ,  w e  
Wtorek  d. 7. Marca 18<5. (Nast ępu ią  pod* 
pisy. )

Marsza łek M a s s e n a ,  w y d a ł  w M a r 
s y l i i  następującą ode zw ę:

„ M i e s z k a ń c y  M a r s y l i i !  Nieprzyjaciel  
przeszedł  tak szybko  granicę Gu beruaicrU wa 
moiego ,  iz nie b y ł o  czasu dadź mu od po ru ;  
lecz uwiadomiłem w sam dobry czas  w s z y 
stkie Wł a d ze ,  którego w pochodzie iego w s t r z y * , 
mać  mogą.  C h w y c i ł e m  się wszelkich śro dków 
ostrożności ,  iafcich okol iczności  w y m a g a ią ;  pj 
sałem do Jeuerała-Gubernatora  L u g d u n u ,  do 
Jenera łasPorucznika 7 m ć y  d y w iz y i  i do Pre- 
f t k t ó w  Departamentu D r  o m e ;  kazałem ten 
korpus ,  który w y s i a d ł  z w y s p y  E l b y ,  ścigać 
jednemu Jenerałowi • Por uc zn ik ow i  aż  po za 
granicę 8«i§y d y w i z y i  w o y s k o w e y .  Jeeerał 
teu ma pod ^azrządzeniem swoiem nietylko

dostateczną l iczbę l iń nc w y ch  żo łnierzy,  a l e  
nawet  oddziały  walecznych g wa rd yi  n a r c i e *  
w y ch  miast M a r s y l i i ,  A i x  i A r l e s ,  oraz  
otr zym ał  r o z k a z ,  a b y  pośc iągał  do siebie 
wszystkie gw ardye ,  k tórych  potrzebować  tno* 
że. —  W y d a n e  przeze mnie urządzenia mias 
ł y  pom yśl ny  skutek;  przeszkodzi ły  one nie
przyjacielowi w  znalezieniu na  drodze p o s i ł 
k o w y c h  żo łnierzy ,  na kt óry ch  polągał .  Ode- 
brałem iuż Krzędową wiadomość ,  iż przeyścia 
pod V  a 1 d u D r o m e i V  a 1 de N y  o o s , Są 
strażą osadzone.  Wreszcie  urządza się kor* 
respondencya po czą ws zy  od G a p na V  a l e n 
c e  przez góry  D i o i s ,  dla  w y s y ł a n i a  woy* 
fika w ed łu g  okol iczności ;  Jeaer.  Porucznik  
D u V e r a s l  ruszy ł  z V a l e n c e  na gościniec 
do  G a p idą cy  przec iwko  o i e p r z y i a c i e l c w i , 
u m ó w i w s z y  się względem dz iałań  swoich z  
Jen. M a r c h a n d .  J en er a ł -P o ru cz ni k ,  k tóry  
w L u g d u n i e  d o w o d z i ,  ściągnął  trzy pułki  
p iechoty  i ieden pułk iazdy .  —  W s z y s t k i e  te 
urządzenia muszą W a s  uspokoić ;  ia za ś  czu* 
w a ć  będę nad tern, a b y  spokoyność  O b y w a *  
teli s p o k o j n y c h  przerwaną  nie b y ł a ,  i ręczę 
W a m  za t o ,  iż ią za  pomocą  W a sze go  Pre* 
fekta Margrabiego d ’A l b e r t a $  i reszty Ma* 
gictratur W a sz y c h  nienaruszoną utrzymam.  —  
Mieszkańcy  M a r s y 1 i i ! Możecie polegać na 
rooićy gor l iwości  i p rzy ch yln ośc i ;  przysią
głem wierność prawemu Królowi  naszemu i  
Die zboczę nigdy  z drogi honoru;  g ot ó w i es te as 
przelać  wszy stką  krew m oi 4 za  utrzymanie  
tronu iego.“

W  M a r s y l i i  d. 9. Mar ca  1815.

Marsza łek F r a c c y i ,  Gubernator  
8móy d y w i z y i  w o y s k o w ć y .

(p o dp is )  M a s s e n a .

O to  iest (przyrzeczony w przeszłym  S r  ze 
G a zety  naszey) roz kaz  d z i e n n y ,  w y d a n y  do  
g w a rd y i  narodowych F r a n c y i .

„T e l egr af ic zn a  depesza i goniec donieśli 
K r ó l o w i ,  że B o n a p a r t e  opuśc iwszy  wy sp ę  
E l b ę ,  w y l ą d o w a ł  pod C a n n e s  w  Departa* 
mencie V a r u  * 1000 ludzi  i 4 d z i a ła m i ,  i 
że r usz y ł  przez g ó r y  ku G a p ,  iedyną,  dro* 
gą , którą móg ł  udadź się ze s ł a b y m  hufcem 
sw oim.  Jedna straż przednia,  k tóra  pokaza* 
\s się b y ł a  pod bramami  A n t i b e s ,  została  
rozbroioną i przez Gubernatora w  więzieniu 
osadzoną.  T e ż  same depesze donoszą ,  że  
P P.  Gubernatorowie  i D o w o d c y  d y wi z y i  
w o y s k o w y d i  , c iągną z woysisiem swoiem i  
g w a r d y a m i  narodowemi  przec iw B o n a p a r 
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t e m u .  Jego KrólewicowskaMość M o s s i e u r ,  
wyi ec hał  z Marszałkiem Hrabią G o u v i g d  
Si. C y r  do L u g d u n u .  Odez wa  Króla zgro* 
madza obieiwie  Izby.  Drugie urządzenie 
przepisuie nagłe środki ,  iakie przeciw temu 
pokuszeniu się przedsięwziąć należy.  Gwar* 
dy e  narodowe Królestwa w z y w a i ą  się do 
współdziałania w  wykonaniu tych środków. 
Wskutku tego maią PP.  Prefekci,  Podprefek* 
ci i Prezydenci miast,  z  urzęd u, lub też na 
żądanie prawych Władz  woysk owy ch  urzą* 
dzić,  zaś PP.  lnspekto-rowie i D ow od cy  gwar- 
dyi  narodowych wykonać  wszystkie Środki,  
dążące do wspierania żołnierzy i żandarmów 
do utrzymania spokoyności publ icznej ,  bro» 
sienią osób i wła sności , tudzież do trzyma* 
ma na wodzy  i poskromienia buntowników 
i zdrayców.  T y m  końcem powinni PP> In
spektorowie i Dowodcy pod powagą zwierz,  
ności uzupełnić i udoskonalić według moż
ności będącą iuż organizację  gwerdyi  naro* 
d o w y c k ,  a urządzić tymczasowo te, których 
lista i zarody ifeż są przygotowane, '—  Król 
zwołuiąc  obiedwie Izby,  w z y w a  w iednymte 
czasie do obrony O y cz y z ny  i tronu woysko,  
którego sława iest bez skazy,  tudzież gwar* 
d y e ,  które nie są czćm ienem,  iak samym 
Narodem,  uzbroionym dla bronieuia instytu 
cyi  swo.ch.  Gwa rdye  narodowe tnuszą mieć 
na oku interes samego Narodu. —• Bądź to 
b y ł y  środki przedsięwzięte przez Kongres 
W i e d e ń s k i  końcem zabezpieczenia pokosu 
Europy,  a dążące do większego ieszcze odda 
lenia iedynego cz łowieka,  który w zaburze
niu tego pokotu interes swóy upatruie; bąd 
łez zbrodnicze porozumienia za pomocą 
kiiku zdrayców pochlebiły temu człowiekowi 
i uwiodły go do wykonania tak rozpaczli* 
wego przedsięwzię-i-f, pewnym bvdź można,  
że zoaiący go stroonicy iego , raniej z przy* 
wiązania swoiego ku uiemu, iak r*czey z 
nienawiści i niedowierzania ku terBŹnreysze- 
snu Rządowi,  albohteż z powodów arobicyi,  
lub chciwości złoi*,  służyć cou bertą. —  Gw^r- 
dye narodowe, wolne od tych rssmiętneści i 
obee tym rachubom, będą spoglądać mnem 
okiem na nowe ziawieme się tego człcwieket, 
który niszcząc własne swoie inslytucye i pod 
mamidłem regularnego Rządu Oaydo w o ln ie j 
szą i nayabsolutnieyszą wyfconywaiąc w ła 
d z ę ,  poświęcił  Ob ywatel i ,  bogactwa,  przey* 
ntysł i handel F t a n  c y i  żądzy rozs-zerzeaia 
nieograniczenie panowania swoiego, zniszcze* 
ni a wszystkich Dynasty) w E u r o p i e  i osa® 
dzecia swo.ey Familii na tro.nie; tego nr łat 
wieka, który}taby l e d n ®  słowem powiedzieć,

dał światu nowy i straszny p r zy k ł a d ,  iak 
potęga i szczęście nadużytemi bydź m o g ą ,  
kiedy arobicya granic, namiętności hamu lca ,  
a talenta cnoty nie maią. —  Występuie óa  
znowu w tćy  chwi li ,  gdzie F r a n c y  a pod 
umiarkowanym Rządem zaledwie wolno oda 
dycha , gdzie nayprzeciwnieysze sobie stron* 
n i c t w a , trzymane na w odz y  przez Ustawę 
kon stytuc yjną ,  na czczem i bezsilnóń sze.  
mrauiu przestawać muszą;  gdzie Naród wła* 
śnie od Króla i od Izb prawodawczych uzu« 
pełnienia instytucyi swoich oczekuie;  gdzia 
tak długo zamknięte kapitały łożonemi są  
z n ó w * na rolnictwo,  przemysł  I handel za- 
grasśczny.  Występuie ón znowu,  a w orsza
ku ieg» ziawiaią się kon skr ypc ya,  blokada 
Stałego lądu,  nieskończona w o j n a ,  dowolna 
władza  i utrata publicznego kredytu. W o y o a  
domowa i zemsta poprzedzają go 1 Spodzie 
waż  ón się,  że F r a n c y a  ieszcze raz lar imo 
iego dźwigać,  ieszcze raz namiętnościom iego 
s łuż yć ,  ieszcze raz przez lat piętnaście wale 
• z y ć ,  tudzież krew i skarby swoie dla na s y 
cenia dumy lub nienawiści jednego człowieka 
poświęcać będzi«e? Sądziż ó n ,  że Naród nia 
zważ y  wraz ze swoim interessem i ze swoią 
dostojnością powszechnego interessu E u r o -  
p y ,  która uzbroiła sie dla obalenia iego,  
która ieszcze stoi pod bronią, i która popiera
jąc interes wszystkich Narodów na Kongres* 
sie, nie dopuści tego nigdy, aby óa przyszedł  
znowu do posiadania władzy,  która dla nay.  
większych tronów,  fako też dla nayasniey* 
szych Rzeczypospolitych równie zgubną b y 
ła?  —  Czas oakoniec,  aby  się ten człowiek 
dowiedzieł ,  iz walecznemu i szlachetnie my* 

-ślącemu Narodowi  przez wprawienie go W 
zapał  zwy cięztwami, można wprawdzie w ł o 
ż yć  ok o w y ;  le-cz że opinii Narodów, nawet 
wtenczas,  gdy są uiarzmionemi, kroobnego 
odporu bezkarnie dawać,  i pod iarzmo ugiąć 
ich nie można, które więcśy opiniia,  aniżeli 
moc na z o s s i e  skruszyła.  Nawet ci, którzy 
przez przysięgę wierności,  którą wykonali  
Cesarzowi ,  w oavwiększym skrupule zosta
wal i ,  lecz serce Francuzkie w piersiaih no
sił , opuścili nieodz®woie tego cz łowieka,  
który sam siebie opuścił.  B o n a p a r t e  nie 
iest teraz we F r a n c y  i ozem innecn, iak 
tylko awanturoikie-n, lub naczelnikiem stron* 
ników. K r ó l ,  O j c z y z n a  i Koostytueya,  oto 
są jedyne hasła- Frao^ uzó w,‘ A W P a r y ż u  
dnia y, Marca «8<5.

Jenerał ,  Naczelny Dowodca 
(Podpis)  Hrabia U es  s o l e .
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Xiązę D a l m a c j i  w y d a ł  do woyska 
następujący rozkaz dzienny:

Żołnićrze!  Człowiek,  co z łoż ył  niedaw* 
no w oczach E u r o p y  przywłaszczoną sobie 
wła dz ę,  z której  tak nieszczęsny robił uty* 
tek ,  B o n a p a r t e  wstąpił znowu na ziemię 
Francuzką, htórćy iuż więcćy oglądać był  
nie oomiaien. —  Czegóż óo chce? WoyDy 
domowey.  Kogoż ó-n szuka ? Zdrayców,  
Gdzież fch znsydzie? Może pomiędzy tymi 
żołnierzami, których tak często oszukiwał i 
poświęcał,  uwodząc ich męztwo? C zy  Rio* 
że na łonie rodzin, których samo imie iego 
przestrachem napełnia? Jako!  Możeż nami 
B o n a p a r t e  tak bardzo pogardzać,  aby 
śmiał nam przy pisy wać,  ze opuścimy prawe* 
go i wielce ukochanego Monarchę dla dzie= 
lenia ldsu człowieka, który nie iest czem in* 
nem, iak tylko awanturnikiem! Tego óa się 
spodziewa, ten nierozsądny, a ostątni czyn 
iego szaleństwa odkrywa go oam zupełnie.—  
Żołnierze! W oysko Fralieuzkie iest naywa- 
lecznieysze w E u r o p i e ,  będzie ono także 
s a y  wiernieyszeni. Na wezwanie Oyca  Ludu, 
godnego Dziedzica *nót Henryka Wielkiego, 
zgromadzimy się pod chorągiew iiiii. Ten 
wielki Król przepisał Wam sam obowiązki ,  
które wypełnia* macie. Postawił  ón sa cz e
le Waszem Xiążęcia , '  który iest wzorem 
Fraocuzkich Rycerzy,  którego szczęśliwy po
wrót do naszey O ycz yz ny  wygnał  zaraz łu» 
piezcę tronu,  i który dzisiay obecnością 
swoią  niszczy iego iedyną i ostatnią na* 
dzieie.

W  Paryżu dnia 8go M arca  ig»5«

Minister,  Sekretarz Sta nu jW o y ny  

(Podpi*. )  Marsza łek  S o u l t .

Monitor P a r y z k i  pod d. n .  Marca 
donosi,  że Król  mianował Xięcia F e l t r y y -  
s k i e g o  ( Ciarkę) Ministrem woiennyra. (Pia* 
s tował  ón tenże jam urząd pod Rządem N a> 
p o l e o n a .  O dotychczasowym Ministrze 
woiennym, Marszałku S o u i t ,  nie czyni  Mo* 
n i  t o r  żadoey wzmianki;)

Monitor P a r y z k i  pod d. ia. Marca 
donosi,  że aa posiedzeniu Jzby Parów od* 
prawionem doia n g o ,  zdał  Kanclerz Jzbie 
z rozkazu Króla dokładną sprawę, o zdarzę* 
niach w południowcy Francyi.  Uskarża ón 
się,  ze zdrada zniweczyła przedsięwzięte 
środki ,  i że miasto G r e n o b l e  wydanem 
zostało bez wystrzału nieprzyjacielowi.  T e 
legraficzne depesze z L u g d u n u  obawiać  się 
każą,  że i to miasto otworzyło B o n a p  a r -

temu bramy swore,  z którego to powodu 
Xiątęta krwi  Królewskiey wkrótce powrócą.  
Mów i  bowiem Kanclerz: „ T a k i e ,  Mości Pa* 
nowie, iest obecne położenie Francyi.  B o -  
n a p a r t e  wyl ądo wał  w i i oo  ludzi i czyni  
bystro - szybkie postępy. Nie wiemy ie= 
szcze, do iakley liczby urósł hufiec iego przez 
zdradę,  ale nie można wątpić o zdradziec* 
twach,  widząc, że miasto G r e n o b l e  stra* 
eonem zostało, i że drugie miasto Królestwa 
( L u g d u n )  wystawionem iest na niebezpie* 
czeństwo wpadnieuia w ręce nieprzyjacielskie, 
i podobnoś iuż w nie wpadło.“  Potem u* 
wiadomił  Kanclerz Jzbę o środkach, przed
sięwziętych względem zwołania wóysk i 
gwardyi  narodowych.

N. Król F r a n c u z k i  w yd ał  dnia Jigo 
Marca w zamku Tui lleryyśkim odezwę do 
wóysk Francuzkkh,  w którey wz y wa  ie do 
obrony O y c z y z o y  i rronu. —  Te g oż  dnia 
wyd ał  Monarcha drugą odezwę do .wszyst* 
kich Francuzów, w tymże samym celu, która 
się następuiącemi kończy s ł o w y :  „Nadeszła 
chwi la  dania wielkiego przykładu; spodzie
w am y  się go po energii wolnego i was 
lecznego Narodu. Poczynione są -urządzenia 
dla wstrzymania nieprzyiaciela między L u g -  
d u r . e m  i P a r y ż e m .  Nasze pomocne środ* 
ki  są dostateczne, kiedy Naród zechce teraz 
stawić nieprzyjacielowi niezwyciężoną w a 
rownię poświęcenia się i odwagi swoiey.  
F r a n c y a  w tćy walce wolności przeciw ty* 
rani i,  wierności przeciw zdradzie,  a L u d 
w i k  XVIII.  w walce przeciw B o n a p a r t e -  
m u ,  zwyciężoneini nie będ«. ( tVprzyszłym  
l i  u merze umieścimy w ca tly  osnowie obie te 
odezwy )

Mo litor P a r y z k i  pod dniem i_3tym i 
i4tym Marca zawiera tę wiadomość, że mia
sto L u g d u n  przez zdradę przeznaczonego 
ca  obronę iego w o j s k a ,  dostało się dnia n .  
Marca w moc nieprzyiaciela. Jnne Gazety 
Paryzkie doniosły o lem ieszcze dnia isgo  
wieczorem, a o raz przydały,  iż Xiązęta krwi  
Królewskiey,  gdy po odszczepieniu się żot- 
Bierzy' wszelki odpór b ył  nadaremnym, od* 
dali li się z Marszałkiem M a c d o n a l d  do 
C l e r m o o t  - F e r r a n d  ( w Departamencie 
P u y  • d e D o m t ) .

O zdarzeniach w G r e n o b l e  zawierała: 
pisma publiczne następujące doniesienia z 
dnia pgo Marca, które z C h a m b e r y  przez 
S z w a y c a r y ę  nadeszły;

„ W  H ecy  dnia 5go Marca odebrał do
w od zą cy  w C h a  m b  e r y  Jenerał,  Baron de 
V i l i e r s ,  rozkaz., aby  pociągnął z 403a ba»
A  3



taliioBftmi do G r e n o b l e ,  gdzie stanął  w  
rzeczy sainey dnia 7go o godi .  ę i i y  zraoa ; 
duth osady  i woyska  iego by ł  d c s y ć  dobry,  
gdy  na raz o k o ł o 'g o d z i n y  5tey  wieczorem,  
P u ł k o w n ik  l a . B e d o y e r e  z pułkiem swoim 
(7mytn)  z o k r z y k i e m : N i e c h  ż y i e  C e 
s a r z !  r u s z y ł ,  i przeszedł  d u B o n a p a r t e -  
g o ,  który o b o z o w a ł  w  odległości  godziny 
drogi od miasta.  O  godzinie 7<ney w ie c zo 
rem z i a w i ł  się tenże sam Pu łk o wn ik  pod 
bramami  miasta i za d ał  by dź  wpus zczonym.  
G d y  to zaprzeczono,  kaza ł  w y bi ć  bramę sie* 
kierami .  W  pośród tego czasu w y b u ch n ą ł  
duch rokoszu p*między  żołnierzami  w mie
śc ie ,  a pozostała  l iczba wiernycł i  b y ł a  za 
m ałą  dla dania odporu buntownikom,  na 

•których czele wiecha!  B o n a p a r t e  do mia
sta.' Jenera łowie M a r c h a n d  i de V i t *  
l i e r s ,  w s zy sc y  Officerowie artyleryi  i wiel* 
fea część i igo, pułku w y s z ł y  z G r e n o b l e  
pr zec iwną  b r a m ą ,  i co fnę ły  się ku zamkowa 
B a r r e a u ,  a ztamtąd do C k a m b e r y . “

W  G r e n o b l e  (iak pisze Paryzki  dzitn* 
nik Q u o t i d i e n n e )  zn a y d o w a ł o  się 4000 
ludzi e a w n e y  g w a r d y i ,  a nowy Minister 
w o y n y  Xiążę F e l t r y s k i  doniósł  j zb i e  P a 
r ó w  dnia »5go Marca,  że L u g d u n  dla tego 
dostał  się w moc  B o  n a  p a r t e g o ,  iż w  
G r e n o b l e  zabrano skład ar ty leryi  i amu- 
n ic y t ,  dla braku  którćy  nie podobna b v ło  
ebronić L u g d y n u .  —  Wreszcse donoszą  
Ga ze ty  P a r y z k i e ,  że B o n a p a r t e  w po* 
chodzie  swoim iest bardzo g r z e c z n y m ,  że 

- wszystk iego  żąda t y lk o  przez p r o ś b y ,  lecz że 
k a ż d e g o ,  kogo  ty l k o  na kouiu spot yk a ,  każe  
mu go odbierać i płac ić ,  a to d la  tego,  aby  
p o z y s k a ł  tem w i ę c e j  dla żo łnierzy  swoich  
koni,  które,  iako też i m u ł y ,  w pochodzie  
sw oim  wszędz ie  zakupuie.  '

Pisma publiczne zawiera ją  następuiący 
list * L a o n  ( w Departamencie nad rzeką 
A i s n e  w iw sz ey  d y w i z y i  w o y s k o w e y )  d a 
to w a n y  dnia i og o  M arc a:  „ D n ia  ę>go w i e 
czorem p r z y b y ł  do L a f e r r e  oddział  WOje 
s k a ,  który m ia ł  zamiar napaśdź na zbro* 
iownię i  op anować  t a k s o w ą .  O d d z i a ł  ten 
sk ła dał  się z 4ret'h szwadronów strzelców 
K r ó l e w s k i ch ,  150 strzelców bez koni,  i 15 °  
żołn ierzy  piechoty.  Na czele,  iego 2naydo» 
w a ł  się Jenerał L e f e v r e  = D e s n o u e t t e ;  
lecz determindcya dowodzącego  w  L a f e r r e  
Jenerała A b o  v ł  I l e  i Majora P i o n ,  tudzież 
wierność osady ,  z n i w e c z y ły  teD zamach nie* 
przyjacielski .  Z d r a y c y  powróc il i  potem 
przez C o m p i e g o e  do C a m b r a y .  N a j 
w i ę k s z a  część żo łnierzy  z o we go  oddziału^

oburzona na spisek,  w  kt ór y  u w i k ł a ć  ich 
chciano,  'opuści ła Jenerała L e f e v r e *  D e .  
s n o u e t t e i  powierzyła d o w ó d z t w o  s tr ze lców 
Królewskich Pułfcotyaiko wi  L  i o n s, —  Jenerał* 
M a j o r  Baron L a  l l e m  a n d ,  D o w o d ca  w L 3- 
o n ,  tudzież B r i t  iego,  powtórzy l i  znowęu z a 
mach na L a f e r r e  w celu opanowania  zbro* 
i o w n i ;  lecz Jener*ł A b o v i l l e  odparł  ich 
takoż,  poczśm ich poyma no i do P a r y ż a  
zawiez iono.  G b a d w a  straceni bydź  maią,

W  i  o e h  y.

s P isma publiczne zawi er a i ą  następujący  
list, k tóry  pisał  Angielski ' P u łk o w n ik  C  a m p® 
b e l i  do Gubernatora  w L i v o r n o :

N a pokładzie fregaty P a r t r i d g * .  
d. 28. Lutego  o godz.  Zgiey p© 
południu.  ^

Jenerale! Mam honor donieść C i, że  Bo* 
naparte op uścił E lbę  w N iedzielę po południa  
ze w szystkim i swoimi żołnierzam i i  osękam i 
orszaku swoiego. Z a sta w ił ón iv PortoiFerraj© 
byłego Burm istra  Ł a p i e ,  iednego z Szam bela- 
nów swoich , iak o Gubernatora z rangą JcnertTs 
ła  brygady. Na zapytanie m o ie , c z y li  za m y. 
śla bronić wyspę przeciw sprzym ierzonym  Mas 
carstwóm , odpow iedział: że kiedy ma środki ,  
odda ią  ty lko  Bonapartemu lub z rozkazu ies 
go. Bonaparte  zostaw ił tam k ilku  K orsy ka 
nów i  gwardye narodowe bez broni. M atka  
iego i  siostra  Paulina  zostały się w Porto .  
Ferrajo.  IV zia ł ón ze sobą k ilka  d z ia ł , k i l 
kanaście koni i  żywności na dni kilka . M ia ł  
ón p rzy  sobie bryganlynę lo c o o st a o t e ,  okręty  
bombardyerskie la Stella i  Carol iue,  tuclzicz 4 

J elu k i, na które w sadził żołn ierzy swoich. D nia  
toczoraysiego po południu stracono iu Porto* 
Ferrajo z oczów tę m ałą f lo t y llę , żegluiącu na  
północ koło wyspy Cap raj a , z *czego wnoszę , 
że zam iarem  Bonapartego było popłynąć- d» 
Antibes lub do sąsiedzkich brzegów- Francy 1,  
aIboliteż do Piemontu.

( Podpis) Campbel l .

Ki lku  S y c y l i i a n ó w  twierdz i ło ,  że dawn® 
iuż os trzega l i ,  a by  się miano na ostrożności  
x N a  p o i  e o n e m ,  g dy ż  ć w i c z y ł  pilnie żoł* 
nierzy sw oic h  w e  wsiadaniu  -na okręty i w 
wy s i a d y w a n iu  z  oaychże .  Krótk i  czas przed 
odiaz,dem swoim mi a ł  N a p o l e o n  powie- 
dz iać :  „ W i d z i a n o  pierwszą część ży c i a  mo
jego,  wkrótce oba czą  d r u g ą !“

- —  I M « O l  H B W I I ^


